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Lwów, czwarteš 2: lip 


Próby odosobn enia. 


" —&w. 20. lipca. 


Jako jeden z najpoważniejszych atutów 
yzysziego rozwoju Państwa Polskiego uwa- 
a się handel z Rosyą. Ofbrzymie zapot“zebo- 
wane na fąbrykaky amporiowatie sawteckiej 
czy Winej Rosyt, połączone z eksporten Surow - 
uów daje Fiolsce dzięki jej polażeniu geograf cz 
remu | rozc ągłośc; wschodnich graiic szerokie 
ferspektywy jeśli ňe na bezpośrednie zużytko 
wane sposobności handłowych, to bodaj ma u- 
urejętn e wyzyskany tranzyt. Tymczasem we- 
dług aadchodzących w.adomości ozymone są 
przez Anglię, nafwcześniejszego i nafpoważn ej 
szego amBtora na sowieckie koncesye — sta- 
rania aby pomost z Rosyą przesunąć na pól- 
poc į; uczynić pomostem tym Bałtyk i Skandy- 
narwię. Tem samem w iirtencyi projektoidaw- 
ców leży zupełne pomin'ęcie Polski, jako czyn- 
pika martwego uprzedzene jej w nawiązaniu 
ci cyalirych stosunków handlowych ze Wscho-|” 
dem i zmonopotzowane ich we wiasnym za- 
kresię dzialania. 

Projekt ten, jakkolwiek matrafia na poważ 
re trudności przedewszystk em ze względów 
komunikacyjnych, lekceważony być przez nas 


Warszawa, 20. lipca. 


dy Rady Najwyższej. M mo to rząd angielski 
nie przyznaje, że położenie ną G. Śląsku pogor 


¿, 20. Jpeca. 


stów. Ogłoszenie inobilizacyi wywołało w armii 


Ryga, 20. fipca. 


omawiano też sprawy polityczne, tyczące sie sto- 


mie może. Niebezp'eczeństwo, a zarazem akty- 
wia jego strona tiwi w sposobie, w lak, praw 
dopodobaje unormołwaty zostanie przyszły 
handel zewnętrznej Rosyi, Z powodu upadku 
ośrodków przemysłowych i zabiłcią ną długi 
szereg lat powaiżnej inicyatywy prywatnej, 
punkt ciężkości obrotu z zagranicą Spoczytwać 
będze ne w ręku czylniików lokałnych, lecz 
*v szeregu misji, agencył, upnzewilejowanych 
konsorcyów itd, bgdących ekspozyturami ma 
cerzystych frm i wielkiego zagrarńicznego 
przemysłu. W myśl otrzymanych stamtąd łn- 
strukcyj pnzekształcić mogą one, nawet 
wbrew faktycznym udogodnientam, całą natu- 
rałią strukturę handlową Rosyi, skierotwując 
drog. eksportu i importu ku wyznaczonym z 
póry punktom. Przy takim układzie stosunków 
stne znaleźć się może Palska na uboczu, 
otrzymułąc jedynie odpadki calego obrotu. 
Dotychczasowy bilaus handlu polsko-rosyj 
ikiego w blizko cztery miesiące po zawarciu 


(Dalszy ciąg na stronie 2-gief), 


KURSA MARKI POLSKIEJ ZA GRANICA. 
(Warszawa, 20. ipca. __ 


do 4.10. 
Berilis, 20. fipca, 
(Telef.) (x) Kurs marki polskiej wynosił 4.12 
i pół do 4.17 i pół. 


Z NIEOFICPALNEJ GIEŁDY PRZEDPOŁ, 


Lwów, 20. lipca. 

Na dzisiejszej nieoficyalnej giełdzie przedpo- 

łudniowej tendencya spokojna. Obrót walutami 

obcemi słaby. Panuje ogólne przekonanie, iż na- 
stąpi zniżka wszystkich walut. 

Dolary am:rysańskie 1865—1870, jedynki 

i dwójki 1840—1845, dolary kana”yjskie 1580— 

1590, jedynki i dwójki 1560—1565, marki nie: 


Administracyi otwarte codziennie od godziny 6-tej rano do gedz. 7-mej wieczór. — 


Odpowiedź rządu ang. na notę francuską. `. 


(Telef.) (x) Kurs marki polskiej wynosił w|225'00—230'00, 50-koronówki 
Gdańsku 4.15—4.20, na Warszawę przekazy 4.05 | 20-koronówki 20'00—21'00, 10-koronówki 1*70— 


wieczorem w biurze Redakcyi przy ul Sokoła A 
Telefon redakcyjny Nr. 15 


fhaa 


szyło się do tego stopnia. iż usprawiedliwioną 


(Telef.) (x) Odpowiedź angielska ma notę |jest wysyłka nowych wojsk. Rząd angielski 
francuską, która nadeszłą do Paryża nie jest przeto sądzi, iż odnaczasie rozstrzygnięcia sze 
jeszcze ugłoszona. Jednakowoż ze źródeł pofi- fow rządów jest niepotrzebne. Sprzymierzeni 
tycznych doiroszą, Ë rząd angelski uznaje w |powinni w ciągu dwóch tygodm wypowiedzieć 
tej nocie konieczność przywrócenia porządku se o połążeniu. Nic me przeszkadzą zebranhi 
na G. Śląsku ; zwołania jak moża najszybciej Rady Najwyższej w pierwszej połowie sier 
rzeczoznawców. którzyby przygotował obra-|rią, Nota proponuje rówmocześne objęcie po- 


rządkćm dziennym Rady Najwyższej, sprawy 


'shukcy., których część Anglia pragnie znieść, 


Sowiety mobilizują 7 nowych roczników. 


czerwone} żywe miezadowołen e. Garnizony " 


(EE.) Radio. „Echo de Paris“ donos, że rząd | Pskowie, Orszy i inne zaaresztowały komisarzy 
sowietów ogłosił mobilizacyę 7 nowych roczników | bolszewickich i wysłały do Moskwy ultimatum a 
prawdopodobne w celu zasilena armi kemali-| żądaniem polepszenia aprowizacył, 


— m 
Państwa bałtyckie pod niepodzielnym wpływem Anglii. 


sunku tych państw do Niemiec, Rosyi i Polski, 


(EE) Rado. Ze źródeł wiarygodnych dono-| Mówią, że wpływy angielskie panowały niepo- 
szą, że na zjeździe ministrów państw bałtyckich | dzielnie na tej konierencyi, 


24:50—2460, leje 26:50—27*—, drobne 26:00— 
26'20. czeskie korony 26:50—27'00, drobne 25:80 
do 26'00, austryackie tysiączki 2600—2700, setki 
110:00—115:00, 


1:80, jedynki i dwójki 90—92 £f, ruble 5-setki 2'36 
2'50, setki 4'80—4'85, 25-rublówki 2:40—2'30, 
10-rubl. 170—180, reszta drobnych od 1'00— 
1:40, dumskie tysiączki 55'00—60*'00, dumskie 
250 rb. 40'00—42'00. karbowańce 3'80—4'00, 
hrywny 9'50—10'50, franki franc. —— —, 
funty szterl. ————— ü 

Złoto: 20-kor. 7200—7300, 20-frankówki 
7100—7150, 20- markówki 7500—7550, funty 
szterlingi 7400—7450, 10-rublówki 8500—8600, 
dolary 1680—1685. 

Srebro: Korony awstr. 112—115, floreny 
230—255, ruble 350 --360, toplsiti 110—1'15, 
dolary amerykańskie 1000—1010, pcićwki i 
ćwiartki 960— 970, dolary kanad. 580-590, 


_ |mieckie 25'00-—25'20, setki 24'70—24'80 drohna drobne 550—569 


pokoju jest bezwarunkowo ujemny. Niewątpii- 
wte znączna część winy leży po stronie rosyj- 
Sk ej, która zdaje się rozmyślnie utrudniać i o- 
późiiać nawiązanie normalnych stosunków 
komuiarnych I gospodarczych. Ale też nie bez 
wiry jest rząd połski, który swem b ernem wy 
czek warem pozwela ubedz się zagranicy. Na 
porządku dz enim są wielke kontrakty o da 
stadwę artykułów przemysłu, podpisane przez 
misye sowieckie w Nemczech, Czechach, na- 
wet wia Francy, ale nie n nas, me aajbliżej. 
Wyjeżdżaąją dą Resy; mrsye hasidlowe niemie- 
ckie, amg elskie, czeskie, amerykańskie, wło- 
skie. ale nie polskie. Milczy fralscya „pofity- 
ków perkalikawych* z Ładz, Pabienic i Żyrar- 
dowa. którzy megdyś tak bcleśwe odczuli pow 
stanie polskiej granicy wschodn'ej, zamykają- 
cej przed mimi rynki wschodu. Kwitne nato- 
miast w całej pelm rabunkdwy handel pogra- 
riczmy, upraw amy przez falangi spekulantów i 
hochstąpierów. 


„GAZETA WIECZORNA". 


| Jest kwestyą palącą aby dziś, zanim rząd 
lub wielkie zrzeszenia kaptdłu prywatnego nie 
zdobędą się ma stanowczy krok w sprawie pod 
jęcią stosunków gospodarczych z Rosyą, b o- 
rąc sę do rzeczy tam, na nrejscu, a me przez 
rekawiczki za biurkem w Warszawte, — ujęto 
bodaj w ramy Kkottroli społecznej | państwo» 
wal hardeł wym 'enny na pograniczu. Docho- 


Nr. 5933 
W dziedzinie poepodarczej 
możemy lako zjawisko przykre zaznaczyć tylko 
„słine szwankowanie polskiej wauuty, nie będące 
jednak wcale w łączności z naszym! stosunkami 
produkcyjnymi, 
Ze wszystkich pesymistycznych przepowied. 
ni nle spomita się ami jedna, 
Przepowiadano, że nasze koleje żełazme nie. 


dzą słuchy o obrocie olbrzymim, choć pakąt- bedą mogły utrzymać się o własnych siłach — 


wym, często nielegalnym. Czy nie lep ej stwo 
rzyć w pasie pogranicznym sieć agancyi, któ- 
re skierowałyby do kleszem: spekulantów pły- 
mace bagactwa tam gdzie zużytkowane zosta- 
ną w sposób dla Pañsuwa korzystny? Czy 
myśl ta, od szeregu miesęcy forsowatną, nie 
dojrzała jeszcze dak dalece, aby W, urzeczy- 
wistnić ? EA 


A. N. 


—U— 


Polska wraca do produkcyi przedwojennej. 
Aprowizacyjnie sama sobis wystarczy. 


Prez. min, Witos o politycznem i 


O gospodarczych ftnudnościach z fa- 
kiemi młode państwo polskie obecnie je- 
szcze walczyć musi, wyraził premier pol 
ski, który — jak wiadomo jest nie tylko 
zdolnym politykiem i parlamentarzystą, 
lecz jest także znawca Życia gospodarcze- 
go — w wywiadzie z korespondentem je- 
dnego z pism austryackich, opinię bardzo 
optymistyczną, 

Wiedeń, w lipcu. 
„Zdanięm mojem — rzekł prezydent mini- 
strów: — a chwilowych ; 
naszych trudnoścłach panują niezmierwie 
prze„adne pojęcia, 
Jest ta robota pesymistów, nie obeznanych z fak- 


tycznem położeniepy naszego kraju. Pałska jako rozsirzygnięta. 


twierdza społecznego ladu i kultury, jako mur 
ochronny Europy zachodniej, zaatakowaną była 
od wschodu. Atak ten odparła 


HENRYK UŁASZYN. 


Jubileusz pr:f:sora 
J. Baudouin da Courtenay. 
Lwów, 20. pea. 

W roku bieżącym upłynęło 50 lat od chwib 
ukazania się pracy profesora Jama Baudouina de 
Courtenay „O języku staropolskim do XIV stule- 
lecia", rozprawy na stopień magistra, przedłożo- 
nej uniwersytetowi petersburkiermu, zatem napi- 
sanej w języku rosyjskim, a wydanej w Lipsku w 
roku 1870, 

Praca ta zajmuje wybitne stanowisko w sze- 
regu prad poświęconych językowi polskiemu. Z 
jednej bowiem strony wypełniła dotkliwie dają- 
cą Się czuć w owym czasie lukę w przedstawianiu 
dziejów języka polskiego: wiadomości nasze do 
chwili ukazania się tej pracy mie sięgały po za 
wiek XIV, a i to, co na przestrzeni weków od 
XIV począwszy wiedziano, nie miało swego zobra 
owania systematycznego, rzucającego jaśniejsze 
światło na przebieg tych zmian, jakim język nasz 
w toku swych dziejów ulegał. Z drugiej zaś stro- 
try dopiero z ukazaniem się tej pracy badania nad 
językiem polskim weszły na tory ściśle naukowe: 
wspomnianą praca prof. Baudouina de Courtenay 
stałą sią dla wszystkich badaczów dzlejów języka 
polskiego punktem wyjścia ich badań. 

„ Ex re 50-lecia wspomnianej pracy postanowili 
lezykoznawcy polscy uczcić wogóle zasługi nau- 
kowe prof. Baudouina de Courtenay, działalność 
Jęgo bowiem na polu językoznawstwa sięga i da- 
łe] wstecz do roku 1868, a nawet 1865: w roku 
1868 ogłosił on bowiem wprost epokową pracę ze 
względu na zastosowamie t. zw. analogii („asym- 
lcii morfologicznej ) do wyjaśnienia zjawisk de- 


wkrótce 
raz. Miz 


gospodarczem położeniu Polski. 


zwycięsko | to nie tylko na zewnątrz, lecz 
także wewntętrzułe, 

Stwierdzam z zadowoleniem, że mimo ciągłej ze 
wschodu pochodzącej infiltracyi prądów rozkład. 
czych, walka klasowa w Polsce nie tylko nie przy 
brała niebezpiecznych dla państwa naszegó roz- 
jmiarów, lecz nawet, skutkiem zrozumienia konie- 
czności państwowych, stanowczo zlagodniałą. 


Pokój na zewnątrz 1 wewnętrznę zawiesze: 
nie broni 

pozwoliły krajowi naszemu zwrócić się ku pracy 
nad odbudową i wewnętrzną organizacyą. Co kraj 
nasz niepokoi, to sprawa naszych definitywnych 
granic, sprawa, skutkiem różnic poglądów í in- 
teresów mocarstw zachodnich wciąż jeszcze nie 
My, z naszej strony, weszliśmy 
stanowczo ma drogę pokojowego porozumienia i 
spodziewamy się, że w tej drodze dojdziemy 
e do konsolidacyi stosunków. 


NEA 


forsohung“ t. VI, zaś w roku 1865 — dokonane 
przez siebie tłumaczenie z czeskiego pracy L Ew. 
Purkyniego „O korzyściach z ogólnego rozprze- 
strzenienia łacińskiego sposobu pisania w dzie- 
dzinie języków słowiańskich", A należy też nie za 
pominać, że, projektowany w Swoim czasie jubi- 
Ileusz pracy naukowej prof. Baudouina de Cour- 
ltenay, który miał się odbyć w roku 1914, z po- 


l 
|mlarach planowanych nie doszedł; sprowadził się 
zaś do skromnego obchodu o cechach lokalnych 
w miejscu ówczesnego przebywania czcigodnego 
jubilata — Petersburgu. 

Otóż językoznawcy polscy, „Korzystając ra- 
dośnie ze sposobności* — jak głosi odezwa (z 
czerwca r. 1920), — iż „w: r. b. upływe 50 lat od 
„wydania książki „O języku staropolskim do XIV 
stulecia”, a z górą pó! wieku od pierwszych Toz- 
praw naukowych profesora Jana Bandouina de 
Courtenay“, chcąc „publicznie uczcić wielkiego 
uczonego”, zakrzątalj się z wydaniem „zbiorowej 
księgi pamiątkowej”, zawieralącej naukowe prace 
ięzykoznawcze. Księga taka wyszła właśnie i za- 
więra 42 prace językoznawcze, 

Nie tylko wszakże uczczono jubilata wyda” 
niem owej księgi, Wręczenie bowiem księgi prze- 
istoczyło sią w uroczystość jubileuszową, na któ- 
ra zjechąli wszyscy omal ięzykoznawcy polscy. 
Uroczystość ta, odhyta dnia 18 czerwca, była dru- 
ga z rzędu w roku bieżącym, zgotowaną prof. 
|Baudouinowi de Courtenay. Jeszcze bowiem d. 23 
kwietnia b. r. odbyła sie z inicjatywy Wolnej 
| Wszechnicy Polskie) w Warlzawie uroczysta A- 
|kadem'a na cześć prof, Baudouina de Courtenay 
|(pat. artykuł w Nr. 5818 „Gazety Wieczornej”). 


1 Akt ten w dziejach Wolnej Wszechnicy Pol 


| ske stanowić będzie piękną karte iej dizejów: 
| świadczyć będzie, iż instytucją ta jako całość 


klinacyi — w „Beiträge zur vergleichenden Sprach 


i oto ruch poprawił się, Mówiono o nieuniEnionej 
klęsce głodowej — tymczasem mamy nadmiar 
wszystkiego. Czy stagnacya w przemyśle? I ow- 
SZ 
przemysł nasz rozwija się. 

Tak samo gospodarstwo wiejskie, rzekomo za- 
grożome, znajduje się w rozkwicie. 

Oczywiście, do stanowiska naszegó przed- 
wojennego 

pod względem wytwórczości rotniczeł 
nie wróciliśnry jeszcze. Jesteśmy jednak ma naj- 
lepszej drodze. W produkcyi złemniaków Zajmo- 
waliśmy przed wojną drugie miejsce po Niem- 
czech, wytwarzajiśrmy więcej m Rosya i o 90 
proc. więcej niż Francya. Nasa chów komi zał- 
mowal również drugie z rzędu miejsce w Eure 
pio. Pięciołetni okres wojenny obniżył imrenzyw- 
ność naszej gospodarki i sprowadził dotkliwą de- 
pekoracyg. Od dwóch lat jednak 

wracamy powoli do dawnego stan 

Z początkiem roku 1919 mieliśmy około 
3,500.0U0 hektarów nieuprawnej ziemi, Dziś cały 
obszar nieuprawny wynosi w Kongresówce za- 
ledwie 120.000 hektarów, w Galtcyi zaledwie 190 
tysięcy hektarów. Pomoc rządowa wydała tu do- 
skomałe rezultaty. I tak rząd dał gowodurzom 500 
kompletnych pługów motorowych i 32.000 zwie- 
rząt pocigągowych do dyspozycyt; prócz tego 8500 
wagonów ziarna do zasiewu i 4000 wagonów zie» 
mniaków. 

Zniszczone plamtacye buraków cukrowych u~ 
Irzadza się obecnie na nowo. Produkcya buraków 
cukrowych w ostatnim roku zwiększyła sie o 
41'5 proc., bydłostan w Kongresówce ij w Galicyi 
Od 1918 do 1921 wzrósł o 300.000 sztuk, Sądząc z 
obecnego stanu zasiewów, przeciętne zbiory zbo- 
ża będą o 60 proc. przewyższały przeszłoroczne. 
Możemy przyjąć za pewnik, że 
zgodnie ze wszystk mi językoznawcamł polsk mi. 
umiała ocenić te wielkie zasługi jakle położył cze- 
godny jubilat dla nauki wogóle: a polsk ej w szcze 
gólności, Dokonała czynu partiotycznego, Wszak 
prof. Baudou m de Courtenay, to jeden z nielicz- 
nych bardzo uczonych Polaków, których imię roz- 
brzmiewa w w annalach naukowych całego Świata. 
I nie dla tego. że jubilat prace swe ogłaszał w je- 
zykach — oprócz rodzinnego — jeszcze i w ro- 


wodu wybuchu wojny światowej do skutku w roz| sylskkm, niem'eckim, francuskim, włoskim, czes- 


km, słoweńskim, łużyckim, lrewskim; i nie dia 
tego tylko, ¿e obejmował zakresem swych stu- 
djów l czne języki, lecz, że porusza! zawsze, przy 
sposobności badań nawet nad szczegółami, kwę- 
stje językowe natury ogólnej: roztaczał szerokie 
horyzonty myśl, dawał formuly zasadniczo umm- 
łące zjawiska. To też imię jego zapsane będze 
wiecznotrwałymi zgłoskami nie tylko w dziejach 
nauk polskiek nauki stwarzanej przez tych, co sią 
do polskiej narodowości przyznają, lecz również 
i nauk wogóle, nauki jako takiej, która „nie ma 
wschodu ni zachodu... 


Prawdy naukowe bowiem są ogólnoludzkie. 
Jedynie formy .ch przejawiają się „narodowo“, 
Przecież co innego jest myślen e logiczne, a my- 
ślenie jako akt psychiczny i związane z niem bez- 
pośredn o myślenie językowe, Właśnie owo my- 
ślenie logiczne gwarantuje rezultatom myśleń „na- 
rodowych“, że prawdy naukowe tą drogą zdobyte 
stają Się prawdam. ogólnoludzkiemi. Znaczenie 
pierwiastku narodowego w myśleniu namkowem 
nie stanowi istotnej treści myślena naukowego, 
leczjest jednym ge skiadowych, ważnych, lecz nie 
berwszorzędnych czynnków, Sa to. że tak poe 
wiem, dwie strony zjawiska wzajem nzuleżn one 
w akcie twórczym człowieka, w dz zsiejszym stas 
djum jego rozwoju: twórczość naukową przejawia 
się empryczy e w formach narodowych. Ale praw 
dzie naukowci. warodzonej' na rruncie tego hb 


Na, 5953% 


w tym rkm Polska pod względem aprowiza- 
cyi sama sobie wystarczy. 
Fkspioatacya naszego drzewostanu w ostatnim 
reku zwiększyła stę o 77'2 proc. W naszym prze- 
ntyśle pracowało 1920 roku 260.000 osób, w 1921 


Z wycieczki na Wołyń. 


„GAZETA WIECZORNA", za 


— 340.000. Wydajność wegla kamiennego docho- 
dzi do 83 proc. normy przedwojennej. Węgla bru- 
natnego wydobywamy dwa i pół razy więcej niż 
przed wojną. 

Cyfry te są dostatecznie wymowie, 


ołnierz-=rolnik. 


Jazda przez wołyńskie tany. — Echa przeszłości, 


— Praca żo0tnierza-rolnika, — Myśl uprzemy» 


Głvwienia osad, — Przyszła qhata Naczelnika Państwa, — Życie ma osadach. — Kresowi ry" 
cerze, 


Lwów, 20. lipca. 


Ach, kiedyż wykujem strudzen oracze 
ILemiesze z pałaszy skrwawionych? 
Ach, kiedyż na ziemi już nikt nie zapłacze 
Prócz rosy tak naszych zielonych? 

Życzenie poety-żołnierza, Mieczysława Ro- 
mamowskiego, z westchnieruem przez Żeromskie- 
zo powtórzone, odziewa się dziś w kształt widzial- 
my, jak sen wyśniony. Żołnierz jął s.ę lemiesza. 
A łą! się go napowrót nietylko, we wsi rodzinnej, 
udzie gó porzucił, gdy. od Kresów wsohodnich 
szadł og eñ nszczący na polskie miasta i stola 
sly przedewszystkiem tam na tych samych kre- 
sach, których bronił, na których mu wdzięczna za 
iego „cnotę wojskowa“ Rzeczpospolita płat roli na 
własną sadybg wyznacza. Na opuszczonych ugu- 
rach, ù węgłów "«łlrozwalonych chat staję jak no- 
wa straż graniczna, straż pokoju i kultury, młody 
zołnierzerolnk ; dlonią od karabinu świeżo odjętą 
rzuca ziarno między czarne skiby, a buina piosen- 
ką wolacka ożywia ciche, wołyńskie łany. 

W wędrówce rozstawnym kom oa Tarno- 
nola pa Krzemieniec i Radziwiłłów, na zaproszenie 
yen. Januszajtisa dowódcy 12 dywizyi, a w to- 
vrarzystw e szefa intendantury dywizyi maj. Sta- 
qisława Zakrzewskiego, referenta rolnego osad- 
qictwa maj, Sałomonowicza, wraz podchorążego 
ks. D. G., przemierzyło grono dziennikarzy lwow- 
skich ogromny szmat urodziwej ziemi wołyńskiej, 
ódw'edzając po drodze szereg osad żołnierskich, 
tworzonych w myśl przyrzeczenia Naczelnego 
Wodza i uchwały seimowel, przyznającej odzna- 
czonym w bitwie żołnierzom prawą do kawałka 
ziemi. 


TSW 


NT" 
< z 


owego Skupienia narodowego, 


jen e się z form narodowych. I te tylko wyn-ki 
myśl. naukowej, które przekraczają granice sku- 


miom przodujące stanow ską we wszechśw ec:e. 
e * * 


Towarzystwa Naukowego Warszawskiego. Salę 
rapelml uczeni, m'tośnicy językoznawstwa, oraz 
wielbiciele zasług iubilata, 

Uroczystość za naugurował profesor uniwer- 
xytetu warszawskiego Stanisław Szober, przema- 
mając m eniem komitetu jubileuszowego. Głów- 
sym mowcą był profesor uniwersytetu krakow= 
skiego Kaz mierz Nitsch który przemawiał imie- 
mem kom tetu redakcyjnego ksęgi jubileuszowej 
oraz wręczył tę księgę czcigodnemu jubiłatowi. 
W swem pięknem przemówieniu prof. K. Nitsch 
dokładne scharakteryzował dz aialność naukową 
prof. Baudou.na de Courtenay, wyrażając, że za- 
shimi jublata mietyłko uwieńczone zostały po- 
wszechnem uznaniem w Świecie naukowym, lecz, 
i równeż dz ęki im właśnie, tj. owym zaslugom, 
wprowadzone zostały do nauki o języku wogółe 
zasługi Polski, którą to on właśnie jako Polak w 
dziedzinie nauki wszechśw atowej reprezentował. 

Następne imieniem uniwersytetu krakowsk'e- 
go przemaw al prof. Jan Łoś; imieniem zaś Pol 
skieś Akademii Umiejętności odczytał piękny 
adres profesor un wergytetu krakowskiego Jan 
Rozwadowski. Wreszce przemaw ali delegaci 
uniwersytetów: poznańsk ego prof. Adam Klecz- 
kowski I tubelskiego_ prof. Chylński; oraz im e- 
n'em Towarzystwa filologicznego prof. Cybulski. 
W końcu profesor un wersytetu warszawsk ego 
Gustaw Przychocki odczytał nadesłane depesze 
1 płama; wśród n ch telegram „Koła stawistyczne- 


U 241739 PY 


priwo obywatel- 
stwa wszechludzkiego gwarantuje wiośnie wyzwo 


Cudnaż to była jazda! Od równych, złocistych 
pół tarnopolskich, oszpeconych tu i ówdzie po ro- 
wach kłębami zardzewiałych drutów kolczastych, 
poza tkwiące jeszcze w ziemi słupy graniczne da- 
wnej Rosyi, w kraj blizk wprawdzie: ale n ezna- 
ny. polski już, ale tak dzik jeszcze, tak pozostało- 
Ściami carskich czasów tchnący i jakby deskami 
od reszty świata zabity. A co krok, to jakaś pa- 
miątka odległych wieków, snująca tajemną dumę 


„o sławie polskiego rycerza-kresowca, o bojach i 


wyprawach, o pochodn ach myśli polskiej, sieją- 
cych światło w głuche przestrzeni Wschodu. 
Oto o krok niemal od byłej granicy we wsi 
Kałodnie na krąglym pagórku gaj stary, zwany 
Gołdą. Podanie niesie wieść o rozłożonym tu nie- 
gdyś obozie Chm'elnickiego, a czarny ctwór lochu 
ukrytego pod wzgórzem nasuwa myśli o skarbach, 
unoszonych na kozackich koniach z Polski wgłąb 
stepów Ukrainy. W Zahajcach Małych, dziś osa- 
dzie żołniersk'ej, jakaś starowina zdradziła tajem- 
nice o leżącej na gnie stawu żelaznej skrzyni peł 
nej złota, którą magnat polski w czasach powsta- 
a'a listopadowego schromił w ten sposób przed 
drapieżną ręką moskiewskiego saldata.. O sytym 


| chwały Korybutów Wiśn.owcu i szacownym Krze 


mieńcu pomówimy jesz ze osobno, a dziś wróćmy 
do żołnierza-osadn.ka i zobaczmy, jak on sobie 
tam radzi na selskiej zagrodzie i jak się czuje w 
tych samotnych przestworzach, widząc nad sobą 
tylko ciche morze nieba, a pod sobą morze szem- 
rzących zbóż. 

Czy odczuwa samotność } nudzi ste? O, nie 
— bo żyje w gromadzie, w zacnej wojack ej kom- 
pani‘, może, bo pracuje od 


we Lwowie. 


Se w 


świtu do mocy, pracnje z całą słowiafską miłością 
do roli 4 z pełną nadzeją, że po szeregu lat tula- 
czych przygarnie go własna chata i własna, pło- 
dna grzęda, nasyconą wonią chleba i dzwoniąca 
rojem Piastowych pracowników skrzydlatych. Na- 
dzieją dopiero — bo żolrerz ten jeszcze nłe ma 
swojej chaty i ne wie nawet, na którym skrawku 
zemi danem mu będzie osiaść. Teraz orze i sieje 
jeszcze na wspólmy rachunek żołnierskie! groma- 
dy, w kolumnie roboczej, ma zagone okolonym 
wspólną miedzą, a meszka przeważnie w baraku, 
stodole, lub starej stajni jak w koszarach, 

Ale nie to go bok, że znosć musi nadał nis. 
wygody, jak w czasach wojennej kampani; wys 
ćwiczył się dość w obozie w cnocie spartańskieg. 
Troska najgłówniejszą — to życie tymczasowe, 
niepewność otrzymania ziem” wskutek przewiska 
nia sprawy, niemożność sprowadzenia rodziny. 
Mimo to praca idzie raźno i ochoczo, aż serce TO 
Śnie. Z późną wiosną dopiero zawitały kolumny: 
żołnierskie na ziemę wołyńską, a już mą wyzna. 
czonych im obszarach kołysze się dorodny owies 
i śnieżysta breczka, już na zaniedbanym ugorze 
kraje pług zarosłą chwastem ziem ę pod przyszłą: 
oziminę, już zwozi żołnierz do zagrody wonne 
kopice siana. 

Niektóre folwarki jak Kniażyna i Butyfi nieza- 
gospodarowane jeszcze i w stanie tworzenia słę 
dopiero; wprawdzie orkę i s ejbę rozpoczęto odra- 
zu Po objęcu obszaru, ale zaniedbanie i mieurzą- 
dzone budynki wymagają jeszcze w ele pracy, by, 
żołnierzom-rolnikom przysposobić. godziwe schra 
nienie, Lepiej jest w Horynce, dobrach objętych 
po znanym Polakożercy Bobrikowie, generał-gu- 
bernatorze Fnlandyi, który pozostawił pałac, If- 
czne zabudowania dworskie, wspaniały park i sad. 
Wprawdzie po wyłączeniu na rzecz państwa pol- 
skiego pewnego obszaru gruntów jako majątku 
opuszczonego i będącego dawną własnością pof- 
ska, pozostanie Bobrokowowi pałac į okalający go 
ogród z częścią ziemi ornej, lecz kolumna robocza 
rozlokowała się w porzuconych budynkach, dzię- 
ki czemu żołnierze mają lepsze warumki miesz- 
kalne. 

S ły żołnierzy-osadnków wyzyskane będą nie 
tylko w kierunku rozwinięcia gospodarstw rol- 
nych. Ziemia wołyńska, pogrążona dotychczas pod 
względem przemysłowym w kompletnym bezczyk 


twą filologt- juk wiedzy, lecz postępowałeś z ruchem i rozwo- 
|cznego lwowsk ego , Towarzystwa Naukowego jem ogólnym, i to Cię strzegło zawsze 


przed 
rdzewieniem: zapewniało Ci jędrność | żywotność 


Uroczystość zakończyło piękne przemówiene |A chociaż przyswajałeś sobie gorliwie wszelkie 
pień narodowych, zapewniają tym właśnie skupie-| czcigodnego jubilata, wywierając głębok e wraże- |nabytki obcej myśli i badania, nie zatraciłeś na 
| pie na obecnych, Przemów.en'e to było poniekąd | chwilę wielkiej samodzielności w poglądach; Two- 
|spow edzią z życia. Męlzy innemi sprawami pod- |je prace i wyniki przyczyniały se owszem stale 

Wspomniana wyżej uroczystość jubileuszo-' kreślił tu również mowca okol czność, iż nie od- |do ogólnego postępu. Budowaleś je na silnej pod- 
wa odbyła sẹ dnia 18 czerwca w sali posiedzeń | dawał się nauce tak bezwzględnie jakby tego wy-|stawie swego sumienia naukowego i wszechstrou 
magala służba nauce, unosił go bowiem tempe- |nej wiedzy; w badaniach językowych  fizjologła 
rament: zajmował się też sprawam. politycznemi |organów ludzkiej mowy 1 psychologia ludzka znał 


i społecznemi, 


dowały u Ciebie zawsze należyte uwzględnienie, 


Na zakończenie niniejszego artykułu pozwar |ą subtelne psychologiczne uwagi wyjaśniały nie- 
lam tu sobie przytoczyć wspomniane pismo Pok raz i tlumaczyły językowe objawy. Indywidual- 
iskiej Akademii Umiejętności (z d. 15 czerwca 1921 |ność Twoja silna i krewka zaznaczała się stałe w 


r.) podpisane przez prezesa Akademii prof. Kazi- 
mierza Morawskiego oraz sekretarza generalnego 
prof. Kazimierza Kostaneckiego. 

„Czcigodny panie profesorze į kolego! 

„Przeszło już lat pięćdziesiąt znoisz się mie- 
sirudzenie na polu nauki. Los przerzuca? Cię w róż 
‘ne strony i do różnych uczelni, pracowałeś wśród | 
obcych i swoich; jedna myśl i jedno hasło spajały 
jednak całą Twą działalność, niewzruszona wier- 
ność wobec nauki, którą obrałeś, umilowałeś i któ 
rej owocnie się wysłużyłeś. Uznano więc, że na- 
deszła chwilą sposobna, aby się wstecz obrócić, 
|przypatrzyć Twym dorobkom i wyrazić Ci powin 


ne uznanie. Do tego hołdu przystępuje z pełną u- 
iszamowania dla Twej zasługi Polska Akademia U- 
|miejętności, która od lat szeregu tem się szczyci, 


zawsze rysy mieodłączne od istoty prawdziwego. 
uczonego. przedewszystiem europeiskość T wego! 
gruntownego wykształcenia, Wszelke zagadnie- 
nia, wybijające się na czoło w światowych bada- 
niach i otwierające nowe tory dla postępu, znaj- 
dowały w Twych pracach doraźny odgłos 1 zro- 
zumidenie. Nie zasklepiałeś sią uigdy w nabytej 


że należysz do jej grona. Plodziwialiśmy w Tobie |przeszło wśród stątecznej, 


Twych naukowych pracach i ta bez szkody dla 
metody zdrowej i prawdy. Bo przed zboczeniami 
wybujałego indywidualizmu chroniło Cię grunto- 
wne wyszkolemie i nadto naukowe Twe sumienie. 
Sumienie kazało Ci także niekiedy poza nauką 
wykraczać w zakresy społecznych, narodowych 
zagadnień. Z wielką i podziwu godną otwartością, 
i odwagą karołeś wtedy wszelkie wybryki nacyo 
nalistyczne, wszelkie gwalty, spełniane na języ- 
kach marodów i uczuciach, a umiałeś także przy- 
godnie błędy i nieuczciwości swego czy: obcego 
narodu napiętnować. 

„Kiedy zaczynałeś Twą karierę, nastaly w. 
mance kłerunki t. zw. mlodogramatyczne. Przez 
Życie całe aż do posunieętego! dziś wieku gacho- 
wałeś tę młodość, która bywia nagrodą życia, oo 
uczciwej, naukowej 
pracy. Niechaj Cię ona nie opuszcza jeszcze długa 
i niechaj będzie dalszej twórczości zadatkiem. To 
życzenię przesyłamy Ci wraz z holdem naszym i 
koleżeńskiem Sserdecznem pozdrowieniem.“ 


Sr. 4. 


fy 


ala, posiada jednak wiele materyale który klero- 


czony bhnam? Łofnierzyoszdników, Taką będzie 


„QAZETA WIECZORNA". 


whicy osadnictwa 12 dywizyl t dowódcy poszcze- | chata Piłsudskiego ua Wołynia. 


gólnych kolumn wyzyskać pragną dha uruchomie- 
uia ważnych gałęzi przemysłu. Poklady doskosa- 
fej giny nasunęły im myśl zakładania cegielń, da- 
chówkarń i garncarń, stawy Horyma dostarczyć 
mogą sitow a dla rozwoju koszykarstwa, a i sto- 
$arstwo dłą własnego użytku osad zmajłlzie dość 
materyału. Praca w tych kierunkach już zostala 
podjęta i zapowiada pękme owoce — ne mówiąc 
już o przemyśle związanym z gospodarstwem 
wiejsk em, jak wyrobie masła t serów, którymi już 
dziś żoła erzę radzi częstują gościa, oraz o bart- 
dictwie, mającem w tamtych okolicach Swietne 
widok . 

W najpiękniejszym zakątku przeznaczonej na 
osady ziemi w miejscowości Huków Gaj, na wzgór 
ku obramowanym rzędem topol, skąd opiera się 
oko aż na skałach Krzemieńca — wybrał żołnerz 
miejsce aa osadę dia Naczelnego Wodza, Dwana. 
Sta dywizya chciała konłecznie mieć wśród swych 
osad sadybę Naczelnka, chociaż obszar iej ogra- 
miczył on sam do 5cu morgów, a więc tylko na 
ogród 1 sad, gdyż ne chce się zrzec przydziału 
należnego mu kawalka ziemi ną Litwie, w I-szej 
'dywizy(, Urządzenie osady powierzył Naczelnik 
Państwa maj. Sałomonowiczowi, który też, dumny 
;ł szezęśľ wy z tego wyróżnienia, z wiełkiem sta 
'canlem przykłada się do dz eła, 

Dziś na zagrodze Piłsudskiego wznoszą się 
tytko rozwaliny budynku folwarczuego | rosną 
dzike burzany, oraz kitkanaście drzew owoco- 
wych. WkKrótce, bo już pod jesień, stanie tu domek 
sw stylu polskim, ne bogata rezydencya. ale dwo- 
rek typu takiego, jaki mieć będą żołnierze w ca- 
tym śduczu, ręką żołnierza budowany, umeblowae 
ny skromne wyrobami kohmmm roboczych, ota- 


Wesołe to życie za osadach! Minm, ze tęskmo 
Żolnierzowi za fistem i książką — o którą też dla 
niego gorąco rodaków prosmy — mty! siç już nasz 
wojak z myśłą, że tam mad Fkwą i Horymiem żyć 
i pracować będzie, W znojnym trudzie rolnika stać 
go jeszcze ug czas i famtazyę, by zanticić wieczo- 
rem posenkę przy polnem ognisku, a przybyłemu 
w gościnę wędrowcowi umay białą izbę zielenią 
1 kw atari... 

Bo taż przykład od góry Idzie. Kiea stworze- 
nia zagród żołnierskich ng kresach, które będą 
nie tylko nagrodą za trud wojenny, ale ogniskiem 
kultury połskiej, myśl „pow erzenia ziem. żołn e-; 
rzowi, który ją zniszczył, ażeby ją odbudował”, | 
jak rzekł Naczefnik Państwa — stala stę celem 
życia, osią wszystkich starań 1 czynów oficerów, 
podejmujących iej wykonane. Nie dłą własnego 
zysku, bo w przeprowadzeniu ustawy stosuje 
rząd krzywdzącą aiicerów, ułezgodną s prawem 
zasadę ale z umiłowaniem dzieła samego, z pra- 
prieniem zapewnienia żołnierzowi puktu oparcia, 
z junacka wreszcie werwą į famtazyą, jaka żyje w 
potomkach rycerskich rodów kresowych, uijęli 
przewodnicy osadnictwa Ster dz ałania. Pamięta- 
ią bow em, że każda zagroda żo!n'erzą-rolnika, to 
stanica ziemi nadgranicznej. to twierdzą mewzru- 
szoma, której nie wyszczerbłą wrogie zakusy są- 
s'adów ze Wschodu, to ogn sko prom entujące pol- 
skość š kulturę na zapadłą kramę, a nowy osadnik, 
kawaler orderu Virfutt Militari lub Krzyża Wa- 
lecznych — to najdz elmejszy pracownik 1 najpe- 
wiiżejszy ponier myśli narodowel. 

1 dlatego włożono w te osady dhrszę ł serce... 

Michalina Grekowiczów na, 


Ruina zagłębia Donieckiego. 
Kc e Donleckie Zupełrge zrulnowane, — Rosya bez węgła í drzewa, — Niszczenie domów. 
ną Opat z rozkazu rządu, —— Samobólstwo uczcmnegó, 
(Korespondencya wlasne „Gazety Wieczomoj”). 


Odessa, w lipcu. 


niena się wprost pojecia. Jnź w ciągu ubieztej zi- 


Rosylski wiat ekonomiczny jest przerażony my Znaczna część budynków drewnianych zosta- 


dowem: flaskien, „gospodarki odrodzeniowej', ja- 
kie poniosła ona przy ostatnich wysiłkach urt- 
obiomienia zaglębia Donieckiego. Zagłębia to, któ- 
zega szyby jak wiadomo, zniszczone oddawrmia 
stały bezczynnie, postancwiono za wszelką cenę 
mdniowić i puścić w ruch. Z właściwą energią i 
bezwzględnością, wzięła się do tega władzą So- 
wiecką, wydaląc z jednej strony dekret o mobili- 
zacyi wszystkich robotników fachowców, z dru- 
siej przeznaczając do tej roboty wszystkich nieza” 
¿etych gdzieindziej dla państwa burżujów, których 
w tym celu spędzono da specyalnie wybudowa- 
hego obozu koncentracyjnego z wielka liczbą ko- 
misarzy i inmych władz nadzorczych, 

Trudniejszę jednak do rozstrzygniecia oxąza- 
łą się sprawa uruchomienia szybów, ze względów 
technicznych. Mianowicie pomimo oddania pracy 
w ręce inżynierów, wprawdzie młodzjutkich alę 
najlardziej zagorzałych komunistów, akcya nie 
mogła postąpić naprzód í zakończyła się general- 
nem fiaskiem, które jest iednozmacznem z wyro= 
kiem Śmierci na przemysł całej Rosyi. 


zybów, w kominach tychże nagramadziła się ja- 
kaś ostygła masa, której usunięcie przed uruehos 


mieniem szybów jest nieodzowne. Młodzi inżymie- by nie był burżujęm. 


towie Sowieccy postanowiii dokonać tego przy 
pomocy ognia, przypuszczając, iż masą ta ulegnie 
stopieniu. Nie przewidzieli jednakże, że ogień w 
żaden sposób mie może dosięgnąć górne! warstwy 
która jedynie dzięki niemu powiększyłą się, za- 
mulając do neszty kominy, 

Sprowadzeni ua miejsce dla pomocy fachow- 
ev, inżynierowie angielscy, oglądnąwszy szyby 
stwierdzili jedmogłośnie, iż zagłębie zostało w ten 
sposób zaszpuntowane na przeciąg szeregu lat, 
bowiem Rosya obecna nie posiada dostatecznych 
materyałów dia odbudowy szybów + wznowlenia 
produkcyl. 

Dodajmy do tego. iż w Rosvi panuje tak ka- 
śastrofamy brak wegla i drzewa na oval, o iakim 


Okazalo się, że wobec dłuższej bezczynnośa |PY!o usunięci 


łą rozebraną na opal i to za specyalnem zezwble- 
niem odnośnego urzędu, rozmyślnie na tew cel 
stworzonego, który w ciągu czterech miesięcy 
skazał w ten sposób w samej Odessie 968 objek- 
tów na spalenie, nie mówiąc o gmachach z których 
zostały wyjęte okma, drzwi itd. Wskutak tego za- 
ostrzyła się tylko kwestya mieszkaniowa, gdyż 
okoła 5000 rodzin pozostała bez dachu. Wśród 
skazanych ma spalenie budynków znakłują się 
wszystkie wille w maipiękniejszej dzielnicy w t. 
zw. Fontanach. Znikły bez śladu wielkie, małe i 
średnie Fontany, wraz z wspaniałymi gmachami, 
ogrodami publicznymi etc. etc. W tych warunkach 
nię dziw, że pud drzewa doszedł ceny 25.000 ru- 
bli, kilogram 1550 rubli, a funt jego kosztuje 750 rb. 

Do kilku samobójstw popełnionych ostatnio 
przez uczonych rosyjskich wskutek okropnych 
warumków życia, przybywa nowe, Znany miano- 
wiele w calej Rosyi prof. Mandelstam, założycie! 
i kierownik wieloletni jednego z najlepszych szpile 
tati odeskich popełnił w 75 moku życia samohóje 
stwo, rzucając się z II piętra na bruk, Przyczyną 
e go z kierownictwa szpitala, który 
stworzył i którego rozwojowi poświęcił cała ży- 
cie, umotywowanę tem, że prof, M. jest za stary, 


Iucognitra. 


NADESŁANE. z0 
Dr. lenacy Better 


ordynuje w KRYNICY, w KRYNICY, willa „Krakus“, 11774 


"hart R vie * 


spocyaliata IE skórny. h, k E pecherra, | 
nerek, kosmetyki Jekarstioj | choroby włos po 
rge? i ozdynuja w styl, ub. Mickiawicza 22. | 


Kubano-Terskiego rejonu. 
sę ku wschołdow: i obełmnie 
bernię, część Pemzeńskiej, Ufimskiej i polsdniy 
wo-wschodniąę część Permskiej guberni. 


czerezwczałka wykryła tajay 
którego było połaczenie stę z pawistańcami o. 
perujacymi pod Kijowem. Aresztowamo prze- 
wodniczącego kolejowego rewfkomiu 
wa i robotika kolejowego Lewaszewa í im 


nych. 


mej 
zemiaków od 16.000—685.000 rubl. 
isla 9500—40.000 rubli, 
„Niższe ceny płaci się na północy 
Rosyi. Ruwnigź olbrzyjwe sumy płac się za 
wyroby: żelazne. W Mińsku md gwoździ kosą 


Nr. 5955 


Z prasy rosyjskiej. 
Lwótw. 20. fipca. 

PRZERZUCENIE KOZACKICH ODDZIAŁÓW 

Kama armia Bnd enirego, prziprowadzona 
do porządku i skompletowawa, tak żołnierzami 
jak i końmi, przerzucona zostałą na Białoruś, 
Obecnie adiały jej rozłokowane są od Czarno 
byłą wzdłuż Dniepru do Mohylewa: zajmują 
pawiaty: Mozyrski, Bieczycki i Bobrujsk. Da 
wództwo wojsk czerwamych tłumaczy razlo 
kowane tej konnicy bogactwem sama znajdu- 


jącego stę w tych ckoficzch. 


Ściągame tak licznych wojsk wskazuje że 
albo odbędą sę tam wielk'e manewry, lub wa 
jenny marsz, bo pocóżby w tych stnomach ro 
biodo kwatery wofiskom kozackim. 


PRZECIWKO POLSCE. 
š „Obsza Dieto“ donos w korespondencyi 
z Rygi: 

Bolszew'cy rozwtjają kołosafirą propagan- 
de przechw rządowi polskiemu i polsk:m aby- 
watejom w białoruskich ; ukraińskich okre 
gach przyznanych traktatem ryskim Połsce. 
W Mińskiej guberni: ; wołyńskiej. w rejonach 
dia wymiary towarów, grasuje bardzo wielu 


agitatorów komimistycznych. Sowieccy agta 


torzy Starają się wszelkiem siłami podhurzyć 


chłopów tamtejszych do zbrojnego pawstąqńią 


przeciw Polsce, wówczas, gdy zboże zostanę 
zebrame. Ludność pasada wiefką i 


którą trzyma w ukryom, 


REJONY Śiwy o a s 3 NIFURO- 
Wedle stów „Ekonomiczeskoś Żyżc”, „ką 


tastrofąłne rejomy“ obeimnią następujące miel 


saowckci : 
Najwięcej ucierpiała Samrarska guberma, 


którą uważać można za centrum posuchy. Od 


Samarsk e] guberni afeurodzafna polać, ciąg. 
nie się na południe i północ. Na połndniu om ła 


dnia miektóne okolice, a ku zachodow; nawiedza 


gubernie: Saratowiska, Carycyńsica, Dońska, 
Astrachańską it _ północno-wschodntą część 
Z północy Skłania 
Symbirską gu- 


Wedle rofników na  poładniówty 


słów 


wschód od Samarskiej guberni urodzaj przy- 
mese 4/5 pudów z jednej dzesęchy, w Sara- 
tawskiej nie wiecej łak sześć, w Penzeńskiej 
łeszcze mnej. W Tawrowskiej gubemi czyć 
można, iż zbiory przywiosą nie więcej, jak póle 
tora mmda z dziesięchy. 


Nałężw jednak wwzytędrić łeszcze tę oko 


Tiezność, żę olsłopi mie chcąc wspomagać paie 
stwa, zasbewał: tyle tylko zboża, že uważali że 
potrzeba na ich własne zapotrzebowanie, 


LENIN W DRODZE DO LONDYNU. 
Z Rewia tetegrafują: Szerzą się wieści i$ 


Lenin w drodze do Lóndymm zatrzymał się 
przez eden dzień w Rewlu. 


SPISEK W KIJOWIE. 
Kijowsk'e „Izaviestia* domoszą: Miefscówą 
Spisek, celem 


` Letycze 


CENY ARTYKUŁÓW PIERWSZEJ 
„ POTRZEBY. 


„Kkdmom. Żyźń' donos, iż z chwilą mgs 


m PO dE a wolnego hramdlu, cery za artyku 


ły Spożywcze wzrosły nięsłychanię. Pud cfem 
maki kosztuje 75.000—180,000 rubli pud 
funt mas 
funt cuka 20.000 rubk, 
; zachodzia 


Mu. 5955. 


„GAZETA WIECZORNA", 


Str. 3 


je 75.000 rubi, 2 m carycyńskim rejonie 200 
decy mub, 
NA SYBIRZF, 

Z Moskwy donoszą, że w zadhódhim Sy- 
pirze wladza sowłeckie rzeczywiście nie tstrko- 
ię. W niektórych tylko wsiach lub miastecz- 
kach komumistyczne oddziały podtrzymują u- 
strój sorwiedki, a lie kołejowe ochraniają spe 
calymi oddziałami ipociągani pancernymi, 
Między Czeliejbińskiem a Omskem kursuje 8 
padiagów pancernych. Połączenia mięlzy No- 
wo-Mkołajewskiem a Barnaułem mema Usta 
wicme psuce połączeń telegraficznych i telefo 
miczisych uniemożliwią połączenie z zachod” 
nan Syb'renL 


PAROWOZY DLA ROSYI, 
Z Rygi donoszą: W tych dniach oczekują 
w Petersburgu przybycia 80.000 ton szyn i 350 
maszyn, wyrobu iiemieckiega. 
ZAKUPNO LEKARSTW. 
Narodowy komisaryat ochrony zdrówia 
kup] w Angli zuaczeą ilość lekarstw dlą 
Rosyj sowieckiej, 


Mały fe'leton. 


JULIA DICKSTEINÓWNA, 
MOJEMU DZIECKU. 


Mojemu dziecku u dróg rozstai 
chciałabym myśli dać lazurowy 
rozkwitły kwiat, 

Może mu barwnie zegon umat, 
może mu wieńca wokoła giowy 
zatoczy ślad. 


Mojemu dzięcku ne chwile burzy 
chciałabym serca dać pałającą, 
nięzgasłą skrę, 

by, gdy mu ciemność pola zapłuży, 
gdy skrzydła smutku o pierś mu trącą, 
mógł dojrzeć mn.e. 


Mojemu dziecku na życie nowe 
chciałabym uwić anop z własnej siły, 
jak chlebny kłos, 


` 


Cud Wisły. 


Adam Grzymała Slediecki: Wspomnienia Kó. 


respondenta wojennego. Nakladem ksiegarni i SKIA improwizować korespondentów wojennych? Pra: |doskonałymi iejletomi bardzo  kulturaku 
du mut Perzyński Niklewicz į Sp. Warszawa 1921. lwda, dia tego korespondenta wołennego wszystko |blicysty i dziennikarza, który z alem 


Lwów. 20. ipea. 


naiwna niedokładność w tytule książki, 


sku i na wojnie j ma pod tym względem pewne 


by każde brzemion dźwigło połowę 
i by się razem dwie ścieżki wiły, 
a jeden los. 


Szalone wyzyskiwanie 
letników w Lanckoronie. 


Lanckorona, w lipcu. 
CH) Do Lanckorony pod Kalwaryą przyby- 


RRONIRA, 
Repertuar „Teatru Matego*: " 
Środa, 20. Bpca a godz. 7.30, „Officer gwar- 
dyi“, Molnara. Zespół warszawski. 
Czwartek, 21. ipca o godz. 7.30, „Oficer gwas- 
dyř', Molnara. Zespół warszawski. 
Piątek, 22. Ypca, o godz. 7.30, „Oficer gwar- 
dyf“, Molnara. Zespół warszawski. 
Sobota, 23. Hpca, o godz. 7.30, „Oficer gwar- 


ły liczne rzesze letników. Drożyzna panuje tu| yi“, Molnara. Zespół warszawski. 


niesłychana. Za wilgotną, ciasną izdebkę obok 
stajni płaci się 2—7 tys. mk. mies., oczywiście 
bes opału. Za litr masła, o ile się je dostanie, 
płaci się 500—550 mk., litr mleka 30 mk.,'1 ja- 
jo 10 mk. -itp chleba z+$ nie dostaje sią wo- 
óle. Również i ceny jagód są szalenie wyso ie. 
Litr borówek kosztuje 100 mk., litr malin 80 mk, 
Z tego też powodu wyjeżdżają etnicy po proe 
wianty do bl skiego miasteczka Kalwaryi lub też 
do Krakową. 


|Postulaty pracowników 


państwowych w Krakowie. 


Kraków, 18 lipca. 

Wobec tego, iż obecne warunki naszej pań- 
stwowości poprawiły się, zwrócili się pracownicy 
państwowi do osób stojących u steru władzy 
z prośbą o uwzględnienie następujących żądań 
polepszenia warunków ich bytu: Przyjęcia i wpro- 
wadzenia w życie pragmatyki służbowej; zasade 
niczego uregulowania płac; podwyższenia normy 
deputatów i utrzymanie ich na rok 1921 i 1922; 
w wypadkach niewydania deputatu, wypłaty na- 
tychmiastowej równoweżnika pieniężnego z poli- 
czeniem różnicy ceny między deputatową a ryn- 
kową; wprowadzenia w życie ruchomej skali, 
zależnie od drożyzny, dodatku za kierownictwo, 
studya wyższe i lata służby; 6-miesięcznego cza- 
su trwania służby prowizorycznej; zaniechania 
żądania Świadectwa ubóstwa przy ułatwieniach; 


wobęc tego zaś, że uwzględnienie tych postula- | £ 


tów obciąży skarb państwa, skasowania urzędów 
zbędnych, zmniejszenia liczby urzędników pań- 
NATE: oraz uproszczenia manipulacyi biu- 
rowe. 


kontaktu z wojskiem potrzebowano, więc go tu l|pisać o rzeczach, których mie widział, lub © 


—Q0— 


Lwów, 20. Roca, 

(k) Lip'ec. Od kilku Ani rozkoszuje she @ 
plec swem gorącem, czasami męczącem meco 
lecz przymąjmaniej dającem to zadowolenie, że 
się odczirwa prełwidz'we lato, Gorące promienie 
słońca. rozdmuchuje tekki wiatr i ochładza dusz 
ną alimosterę. Przykro się robi w duszy każde 
go mieszczuchą, gdy widzi całe rodziny zabźie 
rające się ze Lwowa na wieś, Całą istotą 
teska; się da tych pól, przepojomych zapachem 
zboża, do tych lasów pełaych śpiewu ptasząt, 
ckhega wiiewu wiatru i uroczego chiodu mo- 
czarów, do strzech do dymów — da wszyst- 
kiego co wiejskie. Całą piersią chciałoby. się 
podawać wszystkie te czary — bo miasto, 
karmi nas aż do sytą, lecz tylka — kurzem. 
Jedyme wieczory i cudne noce dają nam wypo 
czynek, gdy cisza zapanuje w mieście ; w 
przesbworzu, a na czyste,  ciemmo-szafirowe 
niebiosa wypłynie pogodne oblicze księżyca. 

Legitymacye ovobiste dla oficerow. — 
Z dniem 1-go września 1921 wchodzi w życia 
rozkaz o legitymacyach osobistych dla oficerów 
emerytów Wojska Polskiego, mocą którego ka- 
żdy oficer emeryt W. P. winien posiadać legity- 
macyę, przepisaną dla oficerów czynnych typa 
L. 45.030/10.923/V. a. $z. — 21. Oficerowie, — 
którzy zostaną przeniesieni na emeryturę przed 
wyjściem niniejszego rozkazu i nie posiadają le- 
itymacyi osobistej dla oficerów typu L. 43.030/ 
10.923/V. a. Sz. — 21, mają postarać się © nią 
przez właściwą P. K, U., dołączając do odno 
nej prośby fgtografię z odkrytą głową, dystynk. 
cye według nowych przepisów, całość formatu 
6 x 8 cm. en face, zaopatrzoną w podpis wła- 
snoręczny (czytelny) właściciela (imię i nazwi- 
sko), uskuteczniony przez dolną część fotografii, 
oraz kwotę 25 Mk. (należytość za iegitymacyę). 


«+ "HH WIĘ 


PZ ada r" - 


tam wysłano. Wczoraj pisał z zakresu literatury |rych mie wie, 


czy sztuki — dziś będzie pisał z wolny. Improwi- 
zawamo pułki, nawet armię, czemużby nie można 


Jeśli się td ustali, resztą jest prosta 1 łatwa. 

Fejetony Adama Grzymaly  Siedleckiego są 
SWO Dik 
oddaniem 


na froncie jest powe | mezmane, rytmu wojny nie |się pracował dla sprawy i woiska polskiego, Ob- 
Jest pewną drobna, ale charakterystyczną i|zna, nie bardzo dobrze wie, w jakim stylu wojnę |serwator wytrawny, wrażliwy i dowcipny, Sie- 
slę prowadzi, ale publiczność szeroka też się ma |dlecki pokazuje nam wszystko to, co Sam widział, 

Koręspandentem wojennym w  dziermikar- |tych „sarabaudach* nie rozumie, a zatem można |referuląc rzeczy widziane nie tylko z zapałem lecz 
stwie nazywamy człowieka, który zna się ną wo] pisać, co się chce, byle było „sursum corda“, 


Owszem. Tego „sursum corda w owej chwili 


1 świeżością człowieka, patrzącego ma coś po raz 
pierwszy. Jako dziennikarz, jako korespondent 


doświądczenie, „Stary praktyk“ — jak mawiał 
pam Zagłoba, Bo tylka taki korespodent some! 
się ną ruchach wojsk, nieraz bardzo skompiiko- |,., | ia So. 

wanych, zachowa zimną krew i spokojny pogląd Ej i ba A e kj kirg > LEC" jena 
na rzecz w pewnych wypadkach, pojmie i oceni na najeżnem miejscu — fseprostowanie niedokład- 
wysiłki į może nam podać ich istotną treść i re-i ności w tytule, który niewątpiwie zas dy je 
zultat. Korespondentami wojieznymi sg tędy zwy-| dla aytora alę dezoryentnje, jeśli się ma spokoj- 
kie aibo byli oficonowie n<raz g wykszlalceniem piei rzeczowo ocenić jego kd SAR 

sztabowem, jak Gaedke, Roda Rade itp., albo też Wt PA cp td Poos 
dziennikarze, mający Specydkie w tym kierunkuj , Ym wWypa zaś ma to zmaczęnię zasad- 
uzdolnienie į zamiłowanie, połączone z praktyką, |2020- 


potrzebowamo. I Adam Grzymała Siedlecki spoj- |Woienny całą duszą bierze udzial w boju, nawo- 

: h s 7 _|luje do wytrwania, widzi przed sobą zwycięstwo. 
nił swe zadanie bardzo pięknie. Zaś to, co powy: włerzy w nie, więrzy w żołnierza połskiego, wie- 
rzy w naród polski. I oczywiście to „bierzę“, to 
chwyta za serce, to daje bezpośredniość i prawdę 
jego spostrzeżeniom, widzianym przez pryzmat 
bohaterskiej duszy polskiej Są obrazy widziane 
doskonałe, są momenty., opisywane przez autora 
wyłącznie na podstawie relacyk ale zdumiewają- 
ce swą siłą dramatyczną, (obrona Płocka) udzie- 
lająca się zresztą w sposób zupełnie przyrodzony 
impresyi z |pglskiemu czytelnikowi, który obojętnie 


doświadczeniem, rutyną i wiedzą, zdobywana 00- Inaczej bowiem myślę o zbiorze czytać 
daj przygodnie. Wojna jest sztuką i to sztuką bare frontu literata, malarza czy pierwszego lepszego |tej książki nie może. | 
dzo trudną, wymagającą specyalnegj wykształe inteligentiego i wmiejacezo pisać człowieka, zaś Z drugiej strony muszą zazwaczyć, że jeśli 


cenia, kultury i pasy —— tak samo jak teatr lub | zupełnie czego innego żądam od korespondenta | Siedlecki jako korespondent wojenny — nawet 
muzyką. | możęmy otwarcie powiedzieć, żę ko- wojennego, który chce mi przedstawić „Cud Wi- |przypadkowy — jest wyrazem tego, œo społe- 
respondanta wojennego w cąłem znaczeniu słowa sły”. W książce korespondenta wojennego mam |czeństwo polskie wie o swym żołnierzu, to to jest 
w Polsce jeszcze nje mamy, jeśli za$ gą już jacy |prawo chcieć zobaczyć ów „(Cud Wisły“ konkret |bardzo jeszcze niewiele, i wcale nie świadczy © 
tacy sprawozdawcy wojenni, to w żadnym razie nie, chcę widzieć, jak con się dokonuje, mam pra- |bliśszem zżyciu się narodu z armią. Bohaterstwo 
nie należy do mich Adam Grzymała S$ledlecki. o obserwować jego rozwój, natężenie, pewne zuamy Ë wiemy o tem, że żołnierz masz jest do 

Książka Adama Orzymaly Siedleckiego, ta momenty wytłumaczone í uzasadnione, calo- niego zdolny, praznęlibyśmy lednak biiżej poznać 
zbór wrażeń bardzo kulturalnego, inteligentnego kształt akcył — krótko mówiąc, włąśnie to, czego jego zupełnie odsłonięta psychologię, pragnell- 
i oddanego sprawie dziewnikarzą, który przypad.w książce Adama Grzymaty Siedlęckiego niema. byśmy sobie go w iego prawdzie uświadomić, Ka- 
kiem znalaz] się wroszcie i na froncie. Sam się o0-|W zbiorze wrażeń wszystko jest uzasadnione in- zda książka, opowiadająca o żołnierzu polskim i 
Giarował — a ponieważ wówczas propagandy i|dywidualneścią aujonw jak też i tem, że nie może ijego macy, © jego zdoinościacłą temperamencie, 


36676 i 
Pomocnik Dowódcy O. Gen. R. Jasttski, pul- 
kownik. 

(.) Ponowne podrożenig telefonów. Nu- 
mer 60-ty „Dziennika ustaw" zawiera nowa ta- 
rytę pocztową, telegraficzną i telefoniczną zna- 
cznie podwyższoną. Opłata za telegramy wyno- 
sić będzie 3 marki od wyrazu, nadto taksa za- 
sadnicza 10 marek. Taryfa za międzymiastowe 
rozmowy telefoniczne za każde trzy minuty do 
25 kilometrów odległości 30 marek, do 50 klm. 
50 marek, do 100 klm. 80 Mk., za każde dalsze 
100 po 50 marek. 

(r) Baczność na grzyby. Wobec zbliżają- 
cego się sezonu grzybobraria, nie od rzeczy bę- 
dzie estrzedz przed dyletanckiem zbieraniem grzy- 
bów. Zwykle notowane są w tym okresie liczne 
otrucia nimi. Kto się nie zna na grzybach, po» 
winien kupować, wzgl. zbierać tylko prawdziwe, 
ponieważ są najłatwiejsze do poznania, lub t. zw. 
maślaki, których brunatny, śliski „kapelusz* pod 
spodem posiada powierzchnię gąbczastą. Najczę* 
ciej otruć można się t. zw. goiąbkami, o ile o- 
czywiście ktoś nie zna sią na nich. Rozumie się, 
iż najwięcej korzysta się tutaj z praktyki, — 
wszelkie zaś atlasy i tablice nie przydadzą się 
na wiele. Wskazanem zatem byłoby urządzanie 
naukowych grzybobrań* pod kierownictwem do- 
świadczonych osób, tak, jak to zaprowadzono 
w Niemczech, gdzie dzieci wybierają się z nau- 
czycielami na wycieczki i nauka odbywa się w 
sposób poglądowy. Czyby nie dało się przepro- 
wadzić czegoś podobnego u nas, np. na półke- 
lonjach ? 

(.) Jubileusz drukarski. W bieżącym roku 
cały świat drukarski obchodzić będzie 481 rocz- 
nice wynalezienia sztuki drukarskiej, 


Z CAŁEJ POLSKI. 


(+) Nędza telefoniczna w Krakowie. Je- 
den z dzienników krakowskich pisze w numerze 
enegdajszym o fatalnem funkcyonowaniu apara- 
tów telefonicznych wskutek braku systematycznej 
kontroli i staranności. — Artykulik wsporaniany 
kończy się życzeniem, by państwo jak najprę- 
dzej wydzierżawiło telefony prywatnemu przed- 
siębiorstwu, a wtedy możeby telefony spełniały 
swe zadanie. 

(--) Dom medyków w Krakowie. Dzien- 
niki krakowskie przynoszą odezwę Komite u bu- 
dowy domu medyków, w której odwołują się do 
ofiarności społeczeństwa. Imiona tych, którzy o- 


wytrwałości, © poziomie jego inteligencyi, ego 
zaletach i wadach, jest dla nas rewelacya pierwszo 
rzędnej wagi. Kochając tego żołnierza z całej du 


„QAZETA WIECZORNA”, == 
fiarują większe datki, zostaną wyryte na płycie 
pamiątkowej w gmachu. 

(+) Flimy naukowe dia młodzieży, W jednym 
z krakowskich kin wyświetlana przez kika mie- 
sięcy szereg przedstawień  kinematograficznych, 
specyalnie dla młodzieży. Imprezą zajmował się 
prof. Teódorowicz. W następnym roku zamierza 
prof. Teodorowicz stworzyć osowire kino dia mio- 
dzieży. Należałoby sobie życzyć, by: podobne ki- 
no jak najszybciej powstało'i m nas. 

(.) Nowa kolej. Wedle projektu rządowego 
ma powstać nowa kolej na przestrzeni Zagłębie- 
Częstochowa - Zduńska Wola, która ma stano- 
wić szlak dla wywozu węgla z okręgów gór- 
niczych. 

(+) Nówy wynalazek w dziedzinie kolejni 
cówa. Zygmunt Floryanowicz skombinował apa- 
rat do zczepiania lub rozczepianią wagonów, — 
Przyrządem kierować może nawet  dziesięciolet- 
nie dziecko, stojąę z boku wagonów: i mie potrze- 
bując wchodzić między wagony, co niejednokrot 
mie połączone było z miebezpieczeństwem życia. 
Wynalazek został opatentowany ma wszystkie 
państwa, Próby praktyczne odbywają się ma kolei 
wiedeńskiej. 

(.) Kary za spóźniania się. Energiczny 
prezes Rady miejskiej w stolicy Kujaw, dr. Pia- 
secki, korzystając z uchwalonego regulaminu, 
stosuja kary za spóźnianie się radnych na po- 
siddzenia Rady, z taką bezwzględnością, że nie 
uchyla się nawet w stosunku do żeńskich człon- 
ków Rady. Energicznemu prezesowi włocławskiej 
Rady miejskiej należy się ogólne uznanie, Mo- 
żeby tak u nas?... 

(.) Akcya odniemczania poznańskich ki- 
noteztrów. Przed paru miesiącami poznańska 
| młodzież akademicką przeprowadziła bardzo słu- 
szny postulat, by z ekranów w kinach pousuwać 
napisy niemieckie. Po kilku tygodniach narisy 
te jednak wrócily. Obecnie młodzież poznańska 
podjęła ponowną akcyę. 

(.) Ohydmy mord, Ohydnego mordu tokona- 
mo przed tkilkcima duńami w Brodnicy, na pp. 
Paluszach. Głowę kobiety niemal zupełnie od- 
|cęto. Po dokonaniu zbrodni spliądrowano cały 
dam, ciała zabitych polano smołą i zapałono. 
Złoczyńcy zamkiąwszy wszystkie drzw: ucie- 
kli oknem, Ogień udało się zdusić zamm objąć 
zldołałł szersze rozmiary. W związku z zamor- 
dowamiem aresztowano dwoch bandytów, któ 
rych odzież splamiona była krwią. 

(.) Świętokradztwo w katedrze pozn:ń- 
|skiej. W nocy ubiegłego piątku, zakradii się 
bandyci, przebrani w mundury wojskowe, do ka- 
tedry poznańskiej, włamali się do kaplicy Najśw. 


szy, musimy go badać wprost pod szkłem, abyś- | Sakramentu, wyrwali drzwiczki od tabernakulum, 
my mogh zupelnie dokładnie zdać sobie z nIEgO | wysypali Hostyę Św., zabierając złotą Í pozła- 
sprawę, ewentualnie starać się a jego wychowa- | cana puszkę. Z zakrystyi zabrali złoty krzyż. — 
mie. Nie tylko szkoły lecz cały naród wychowiuje | Po zrabowaniu tychże rzeczy uciekli bandyci 
żodnierza, urabiając sobie jego ideał. przez okno, przy pomocy liny, zerwanej od 
! NW książce Siedłeckiego mamy pięknie przed- | dzwonu. Policya rozpoczęła energiczne Śledztwo 


stawiome ñ podkreślone pewne dodatnie momenty, 
stwierdzenie, iż żołnierz polski jest żołnierzem 
dobrym i zasługuiącym na wiarę — Cò wiemy — 
ule brak masm nowych przyczynków do jego psy- 
chotogii, jakie można było prawdopodobnie wy- 
ciągnąć z chwili tak „osobliwej”, jaką był „Cud 
pad Wisłą” i jego fazy przedwstępne. 

(To, rozumie się, nie jest winą autora a tydko 
legò, że korespondent wojenny  „zaimprowizo- 
wał sie“, nie mając odpowiednich po temu kwali- 
fkacyi fachowych. 


Nie watpię jednak, że książka czytana będzie | 
powstały | 


długo, jako jedna z najlepszych, które 
god bezpośrednim wpływem „Cudu nad Wisłą”. 

Szkodzi książce niesłychane niechlujstwo wy- 
dawców. Oto po pierwszym arkuszu wszyto w 


„Cud nad Wisłą drugi arkusz powieści Smolar- ` 


skiego „Archiwaryusz Gordon“, następtie zaś po 
etromie 80-tej przychodzi zaraz siromica 209, bra- 
kmie zupełnie ankusza szóstego. Jeśli się wydaje 
taką książkę, która ma znaczenie i wartość źró- 
dla historycznego a zarazem prowadzi propagan- 
dę, powinno się uważać na to, by w mą nie wle- 
piat arkuszy z innych powieści lub nie robić luk. 
Jest ło krwawa krzywda, którą się robi autoro- 
wi, książcę i czytelnikowi 


J l 


Jerzy Bandrowski. 


i urządziła pościg za bandytami. 

(.) Tajemniczy handlarz obrazów. W War- 

szawie zjawił się niejaki Hejman z Kijowa, który 
przywiózł ze sobą kolekcyę obrazów Matejki, 
Kossaka, Rapina, L Ajwazowskiego. Obrazy te 
(zostały już częściowo rozsprzedane, a pochodzą 
najprawdopodobniej z kradzieży. Na razie policya 
inie za ela się jeszcze ty sprawą. 
(.) Š. p. Konrad Zalewski. Przed kilkoma 
"dniami zmarł w Lublinie zasłużony działacz spo- 
jłeczny i utalentowany literat śp. Konrad Zalew- 
|ski, współpracownik „Ziemi Lubelstiej*. 

(.) Wycieczka nauczycieli. Grono nauczy» 
cieli szkóż łódzkich urządziło wycieczkę do Wil- 
Ina. Wycieczkowcy w ciągu kilku dni zwiedzili 
jwszystkie osobliwości Wilna, oraz okolice Zielo- 
Ra Jeziora i Kalwaryę. 

(+) Tragiczny koniec głośnego bandyty. 
Onegdaj znaleziono na polach obok Żyrardowa 
zwłoki zamordowanego mężcz*zny. Przy bliż- 
szych oględzinach stwierdz 'no, że jest to gło- 
šnv bandyta Jan Tradosiński, postrach całej o- 
kolicy, znany pod przezwiskiem „Dyrda“. Dyrda 
ma na swem su:nieiu wiele napadów i rabun- 
ków. Zamordowany został prawdopodobnie przez 
swych towarzyszy w sprzeczce przy podziale łupu. 

(+) Samosad Poznańczyków nad paskar- 
kami wiejskiemi. Przed kilku dniami zemści a 
ale ludność Torunia nad jedną z wieśniaczek. 


| 


Ra Józef hr. Po 
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która przyniesione na targ masło Í! jaja sprzeda 
wać chciała na wagę złota, Wysmarowano ją 
mianowicie tem masłem i rozbitemi jajami, tak 
że wyglądała jak przygotowana do pieczenia 
„baba wielkanocna”. Inna kupująca zirytowant 
wysokością ceny za masło, rzuciła wieśniaczca 
produkt w twarz i uciekła. Masło bylo bardzó 
rzadkie i zalepiło zupełnie oczy i usta sprzedas 
jącej. — Gd,by tak i u nas chciano uczyć baby 
wiejskie, spuściłyby zapewne wkrótce z tonu. 

(.) Podwyżazanis ceny „Giazety Kaliskiej". 
Z dniem 19-go b. m. wydawnictwo „Gazety Ka 
liskiej* podniosło cenę numeru na 8 marek. — 
Wywołane to zostało podwyżką płacy roboinmi- 
kom, z powodu zwiększających się kosztów ue 
irzymania, oraz znacznem powiększeniem ceny 
papieru, Kilogram papieru z dostawą do Kalisza, 
kosztuje 85 marek.; 

(.) Podwyższenie zarobku o przeszło 72 
procent. Na posiedzeniu miejskiej komisyi płacy 
w dniu 14-go b. m. w Poznaniu, — uchwaiono 
ewentualną podwyżkę w czasie od 15-go lipca 
do 1-go sierpnia, w wysokości 72.3 prc. ze wzglę: 
du na znaczne podrożenie artykułów pierwszej 
potrzeby, 

(+) Statystyka przestępstw w województwie 
Lubelskiem, W miesącu czerwcu popelmono w 
Województwie Lubelskiem 2187 przestepstw. $£ 
tych wykryto 1790, niewykrytych zostało 397. W 
tym okresie aresztowano: w. wieku od 15 do 17 
lat 36 mężczyzn, 6 kobet, w wieku od 17—50, 
mężczyzn 311, kob et 60, w wieku powyżej lat 50 
meżczyzn 33, kobiet 6. Razem aresztowana męż- 
czyzn 390, kobiet 72. 

(.) Nowe kopalnie węgla, Polsce przybywają 
dwie nowe kopalnie węgła, Znaidują się one w 
starostwie tucholskiem, w części Prus Zachodnich 
która należy do Polski. Obie kopalnie wydają obe 
cnie około 200 ton węgła, a spodziewają się, iż w 
jesieni r. b. dostarczać będą do 500 ton dziennią 

(+) Biblioteka wojskowa w Poznania. Przy 
DOG. Poznań założoną została biblioteka woj 
skowa, zawierająca około 20.000 dzieł o  treścł 
naukowo-wojskowej. Korzystać æ niej mogą równa 
nież i osoby cywilne. 

(.) Nowy prezydent m. Bydgoszczy. — 
W Bydgoszczy prezydentem miasta wybrany zo. 
stał znany działacz narodowo - demokratyczny p, 
Karol Rzepecki, b. prezydent m. Poznania, 

(0) Spalony łan żyta. Obok toru kolejoa 
wego mię lzy Oliwą a Gdańskiem, — niedaleko 
dworca oliwskiego, — widać spalony łan żyta, 
Z czarnego ścierniska sterczą gdzieniegdzie jak. 
by cudem z pożogi ocalałe kosmyki żyta, smu» 
tne czyniąc wrażenie. Wypaliło się mniej więcej 
4—5 morgów żyta. Ponieważ pole to znajduje 
się obok toru kolejowego, — mo na przypusze 
czać, — iż ogień wywołany został iskrą z ma: 
szyny. 

(.) Zbiór miodu. Właściciele pasiek twier- 
dzą, że miodu w roku bieżącym będ:ie prawdo« 
podobnie niedużo. Przyczyną tego mają być nie 
pogody i chłód czerwcowy. Zbiór lipcowy, zas 
zwyczaj najobfitszy, tego roku, zdaje się, nie 
dopisał. 

(.J Śliwki. Zbiory śliwek zapowiadają się 
w okolicach Warszawy bardzo dobrze. W niektó» 
rych okolicach nie będzie ich wcale, gdyż wye 
niszczył je t. zw. „wiik”, 


KRONIKA ZAGRANICZNA. 

(+) Kabel amerykańsko-niemiecki, Do Nie- 
miec przyjechało 6 reprezentantów amerykańskiej 
Izby handlowe celem zbadania warunków zało» 
"= bezpośredniego kabla amerykańsko-niemia- 
CKLĘZO. 

(.) Poświęcenie dómu generalnego konsulatu 
polskiego w Berlinie, Dnia 12 bm. odbyło się uro- 
czyste poświęcenie domu polskiego konsulatu ge- 
neralnego w Berlinie na FEurfurstenstrasse nr. 147. 

(.) Polacy na balu dworskim w Londynie, — 
Dnia 7 bm. odbył się w londynie w pałacu Bu- 
ckinghamskim bal dworski, wydany na cześć bel- 
gijskiej pary królewskiej, pierwszy od 1914 r. na 
dworze angielskim. Zaproszono około 2.000 gości. 
Z Polaków był obecni wyłącznie dyplomaci: po- 
Sel polski p. Wróblewski, Jan Ciechanowski z że- 
iną, kontradmirał Ktoczkowski z żoną, A. hr, Po. 
tocki ¿ p. Adamkiewicz. 
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OBRADY KOMITETU EKONOMICZNEGO 
MINISTRÓW W WARSZAWIE. 


„NAŻETA WIECZORNA", 


bn o podwyższeniu opłaty ck) zapałek, Opłata 
wytrosić będzie 1 markę od każdego pudełka, 
ife cbejmutjącego więcej, amżeli 60 zapałek. O 
ile zapałki te zacpatrzone są w masy zapelme 
na obu końcach obfoza stę ten. podatek od to- 
śc zapaleń. Zapafńie sprowadzane x zagranicy 
podlegają madto opłacie cła. Opłata taq odby- 


Warszawa. 20. pca. [Wa Się iatepianiem banderoll przed wydaniem 


Na onepktatszem  posfedzenu obradował 
Komtet Ekonomicziy Mirństrów nad szere- 
giem spraw mających doniesłe znaczenie. 

Przedewszystk'em omawiano sprawę por- 
tu w Gdyai, W zasadzie postamow ono, że bu- 
dowa portu, jest wskazana, jednakże zadecydo 
wano, by do czasu uregulowania stdsunków z 
Gdańskiem wykonać tyłko w mniejszym za- 
kregle roboty niezbędne do uruchomenia por- 
tu rybackiego | wojskowego, celem dokomy- 


zapałek z fabryki. Zapalłj przeznaczone na 
eksport mogą być rwolmone od tå opłaty. W 
Mialtopolsce podwyższona nadto opłaty od ze- 


'palutczek da kwot 25 marek. 50 marek i 150 


marek od jednej sztuki, zależnie od wagi tych 
zapalniczek. : 
Z dniem 26. czerwca podwyższono rózpó- 
rządzeniem m'nisterstwa skarbu w omen pañ- 
stwie, z wyjątkiem b. dzieliłcy pruskiej opłatę 
od prasawamyich drożdży o 20 marek od 1 kg. 
Tej sarnej opłacie padiegają drożdże sprowa- 


warla obronnego wyładunku towarów w razie | drame z b. dzielatcy pruskiej à z zagranicy, Z 


potrzeby. 
Następnie zatwierdzono zasady umowy z 


francusko - rumuńsk'erm towarzystwem  totni 


tem, iż drołżdże zagraniczne podlegaią ponadto 
opłacie celnej. 


Drożdże płynne i odsączone, dostarczane 


czem, które sa naszym terenie będzie funkCYĆ |pmmwarom za zezwoleniem władzy skarbowej, 


wcwało jako „Tow. Żeglugi pow 
Polsce“. Towarzystwo to funkcyonuje juź od 
kliku miesięcy, mianowicie odbywa się komu- 
nikacya lotnicza między Warszawą š Paryżem 
przez Pragę. Dotąd były w ruchu tylko małe 
płatowce z 2 młejscam w każdym, z chw'tą 
zawarcia umowy zasadniczej uruchom 'one bę- 
dą większe aparaty ma 4 oscby. Towarzystwa 
będzie wwozło kuryerów  dvpłomatycznych 
pocztę ; osoby: prywatne. Obecnie przełot 
Warszawy do Paryża kdsztuje 800 franków. 
Taryfy podlegają zatw'erdzeniu minister- 
stwa kolei, 
= Wreszcie zastanawiano sę nad sprawą 
taboru! Kliejowego, zdobytego ma bolszewi- 
kach. Tabor ten składa się z 255 parowców, 
435 wagonow osobowych r 8859 towarow vch, 
Datychczas byty one przerabiane na tor waska 
torowy tylko częśc'idwo, gdyż n'e był ustalony 
tytuł własiości. Obecnie k'edy tabor przeszedł 
defńritywnie na własność Połsk* uznamo za 
potrzebne część jego zostawić do krążeńńa po 
szeroko-torowych odcinkach kolei kresowych, 
cześć zastoscwać da ewentualnego wvkorzy= 
stania poza wschodnia gram'cą państwa. ' 
Wiekszą część zdobytego taboru będzie 
przerobiona do krążenia po torze wąskim. 


ODSZKODOWANIA DLA GORZELŃ. 


Lwów, 20. Fpca, 
W „Dziennitku Ustaw“ ogłoszono rozporzą 
dzeme min. skarbu a obliczeniu strat, spowodo 
wanych przez przechowywazśie, przewóz i o- 


| 


trznej W |ne podlegaja powyższym oplatom. 


Wiadomości gospodarcze 
Izby handlowej i przemysłowej we Lwowie, 
Lwów. 20. lipca. 


Komunikat Okręgowego Urzedu Przywozu 


'|1 Wywoza we Lwowie w sprawie zwrotu opłat 
Z manipulacyjnych, Zawładamia się P. T. Interesen- 


tów, iż w najbliższym czasie przewidywane jest 
wydan e przez p. ministra Przemysłu i Handlu roz 
porządzenia w sprawłe ustalenta terminu prekłuzyj 
nego na wnoszenia reklamacyi o zwrot niszczo- 
nych opłat manipulacyjnych. Termin ten ma być 
dwutygodniowy od daty ogłoszena rozporządze- 
ma. Wobec tego wzywa się osoby fnieresowane, 
które roszczą sobie prawo do zwrotu w całości 
lub częściowo opłat manpulacyjnych, by natych- 
miast zgłaszały się do Okręgowego Urzędu Przy: 
wozu i Wywozu z wzasadnionemi należycie rekla- 
macyami o zwrot opłat manipulacyjnych, 

Targi Wschoduie, Ponieważ liczni interesencj 
zwracają się do Izby handłowej i przemysłowej 
we Lwowie o udzielenie informacyj co do Targów 
Wschodnich, w szczególności pod jakimi waran- 
kami eksponaty będą przyjmowane, ile wyno- 
szą opłaty i t. p. zwraca się uwagę, że wszelkie 
tego rodzaju zapytania należy kierować bezpo- 
średnio do Sekretaryatu Generalnzgo „Targów 
Wschodnich“ Lwów, Akademicka 17, 

Targi i Wystawy Zagraniczne. Jesianny jar- 
mark Lugduński (Foire de Lyon) odbędzie sią od 


czyszczane spirytusu ną obszarze b. zaboru|1 do 15 października b. r. Izba handlowa polsko- 


rogyjgkiego. Y 
Na mocy! temo rozporządzenia gorzelwiom 
pollniczym š wogóle fabrykom, produkującym 
spirytus przyzmaje się na pokrycie strat połą- 
czonych z magazyńnowaniiem spirytusu w cią- 
gu rocznego gorzelnienego okresu tl. od 1. fip- 
Ga do 30. czerwc wiłącznie nastepnego roku. 
Raf!eryom, tuzdięż oddziałom rafimacyi- 
nym, przyznaje s/ę na pokrycie strat, spoiwiado 
wanych przez oczyszczanie spirytusu, na któ- 
rym opłaty rządowe dążą, zatuk rafiaacyjny 
w wysokości półtora procentu od ilośc: surowe 
go alkoholu, poddanego rafnowańiu, w ciągu 
pocznego rafnacyjiego okresu ti. od 1. Fpca 
do 30. czerwca wiłączm'e roku następnego. 
Niezależnie od tego zwalnia się od opłaty 
wdszkodowaą:ńą moncpolowego ilość odpad- 
ków rafnacyfnych które zostaną zniszczone 
w obecności urzędników skarbowych; flość 
jednak nie może przekraczać 1 i jedra trze- 
ją pre. ilości surowego spirytusu, poddanego 
raflinowanin, Procent ten obejmuje oleje. wy- 
dzielone przy przemyciu odpadków rafinacyi. 


NOWE PODATKI! POŚREDNIE OD ZAPA- 
ŁEK I DROŻDŻY. 


l Lwów, 30. Fpca. 
Z doem R. [pca weszło w życie me całem 

państwie, z wyjątkiem dawnej dzielnicy pru- 

skiej, nowe rozporządzenie muristerstwą skar- 


francuska w Warszawie zwraca uwagę rciskich 
przemysłowców na wszechświatowe znaczenie 
jarmarków lugduńskich, wobec czego byłoby z o- 
grommą korzyścią dła naszego przemysłu. gdyby 
na tym jarmarku był reprezentowany. Byłaby to 
pierwszorzędna sposobność do zapoznania zagra- 
nicy z wytworami naszego przemysłu. izba han- 
dłowa polsko-francuska w Warszawie (Szkolna 
10) podelmuje się udzielać wszelk'ch infor.nacyj 
w tej sprawie. Drugi międzynarodowy jarmark w 
Reichenbergw odbędzie się od 13—21 sierpnia b.r. 
W W edniu w czasłe o4 28 lipca do 6 sierpnia b. r. 
odbędzie sę jednotygodniowy targ dla hurtow- 
nych zakupów wyrobów przemysłu odzieżowego. 
Wystawa i targ próbek przemysłu rolniczego od- 
będzie się od 11 do 21 września b. r. w Buka- 
reszcie. 

Eksport guzków do Ruitunii. Konsulat w Bu- 
kareszcie zwraca uwagę, że między innemi do 
eksportu do Rumunii nadawałyby się guziki skó- 
rzane, metalowe, papierowe, kokosowe, kośc'ane, 
niciane i z perłowej masy. 

Nowe urzędy celne, Wedle zawiadomienia Izby 
Skarbowej reaktywowane Urzędy celne w Husia- 
tynie ji Skale rozpoczęły już urzędowan e. 

Adresy firm zagranicznych pragnących nawią- 
zat stOSsunki handlowe z Polska, Firma angielska 
Northerm and Eastern Trading Company Limited 
w Londynie E. ©. 2.229, Gresham House, komuni- 


kuje, iż pragnęlaby dostarczać do Polski; 1) pasy 


do maszyn włókłenniczych, rolniczych 4 zómi- 
czych p) Iny stalowe do wszelkiego użytku, 3 
lokomotywy í materyal kolejowy, 4) opony i kisz- 
ki samochodowe, 5) samochody cężarowe i oso- 
bowe. Podług informacyi udzielonych przez Mini- 
sterstwo Fandłu w Londynie, wzmiankowana fr- 
mą zasługuje w zupełności na zaufan e. — Wykaz 
czesko-słowackich fabryk obuwia jest do przeglą- 
dnięcia w Oddziale ruchu handłowego lzby han- 
dłowej i przemysłowej we Lwowie. 


eT A IED 


Katastrofa kolejowa w Lipsku. 
15 osób rannych. 


Lipsk, 18 lipca. 

(Tel. wi.) (k) Pocląg zdążający z Hanowe- 
ru do Lipska najechał na dworcu w Lipsku na 
mur ochronny z taką siłą, iż wozy pousuwało 
się z szyn, a niemal wszystkie szyby powylaty- 
wały z okien. Piętnaście osób odniosło cięższe 
rany. Katastrofa nastąpiła z powodu zepsucia się 
hamulca. 


Zniszczenie fabryki papieru. 


Olbrzymi pożar w Lichtenbercgu. 


Berlin, 18 lipca. 

Olbrzymią szkodę m lionową wyrządził o= 
gleń, który powstał w fabryce starych rzeczy 
i papieru w Lichtenbergu. Pomimo, iż pożar nas 
tychmiast zauważono i przystąpiono do gaszenia, 
szerzył się z taką siłą, iż musiano zawezwać poe 
mocy berlińskiej straży pożarnej. Na miejscu ka- 
tastrofy zgromadziły się tłumy ludzi, które obe- 
cnością swą uniemożliwiały gaszenie ognia. Pięć 
stacyi pogotowia pożarn"go przy pomocy olbrzye 
miej ilości wody zlokalizowały ogień. Płomienie 
miotane wichrem dosięgały sąsiedniej fabryki. — 
Po kilkugodzinnych mozołach udało się stłumić 
pożar, który coszczętnie zniszczył fabrykę. — 
Szkodę obliczają na kilka milionów. 


Exsplozya w czasie manewrów. 
Š osoby zabite, 15 rannych. ` 


Stefansdorf, 18 lipca. 

(Tel. wiy (K) w Stefansdorfie, w magazy: 
nie ustawionym na placu przeznaczonym na ma 
newry, eksplodował benzynowy motor tanku, — 
Trzy osoby zostały zabite, piętnaście rannych 
Wstrząśnienie powietrza było tak silne, iż bar. 
dzo wiele domów w Stefansdorfie popękały, 
a szyby z okien powylatywały. Na razie jeszcze 
nie stwierdzono, co spowodowało wybuch, zdaje 
się jednak, iż samozapalenie się benzyny. 


Nowe arosztowan a 
fałszerzy banknotów. 
Wykrycie tajnych warstatów. 


Wiedeń, 18 lipca. 

W ostatnich dniach aresztowane znowu 
świeżą grupę fałszerzy banknotów. Pollcya otrzy- 
mała wiadomość, że niejaka Bela Fischl z Bu. 
dapesztu, posiada fałszywie ostemplowane bank- 
noty, które ma zamiar sprzedać w banku. Poli- 
cya wysłała natychmiast swych ajentów, którzy 
aresztowali Belę Fischl, wchodzącą do banku 
w towarzystwie dwóch mężczyzn. Przy aresztoe 
wanych znaleziono 20 i 100 koronówki fałszywie 
ostemplowane, na sumę 200.000 koron. Stemple 
były jeszcze zupełnie świeże, nie zachodziła więc 
wątpliwość, iż są fałszywe. 

W toku dalszych dochodzeń wykryto tajne 
warsztaty, gdzie znaleziono szpagaty, paczki 
z pieniędzmi, z których słowo „Deutschóster- 
reich“ chemicznie było wytarte. Dalej znalezio- 
no różnego rodzaju kwasy do wywabiania. 

Wszystkich fałszerzy zatrzymano w wię- 
P 
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„GAZETA WIECZORNA 


w Administraeyi, Lw 


=" 
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Posady kandydata notaryalnego we Lwowie albo na 
poszukuje ukończony prawnik. Zgloszonia 
52 


prowincyi A z 
pod ,Notaryat“ do Adm. „Gazety Wieczorncj". 


EUER SPRZEDAŻ, JAMANA 
p 
Dubeltówka (Lankaster) dobra do sprzedania. Adres w 
Admlnistracyi. 533 


NB WO m „Mods Z ODER 
Używane znaczki pocztowe polskie kapuje trafika Nach- 
mana, Czar: ieckiego 8. 523 


Zaraz sprzedam dwa łóżka z wkładami, trzy szafy de- |Ë 


bowe, cytrę, stół patykowy. Stryjska 1, 
wo- 


a 


H. p, na pra- 
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ROZMAN 


Apteka wraz z domem we wschodniej Małopolsce zaraz 
do wydzierżawienia. Zgłoszenia Mr. Stein, Lwów, ul. 
Mochnackiego l. 22. 530 


Polak, przemysłowiec, poszukuje pożyczki kilkudziesięciu | | 


tysięcy marek, za dużym procentem. Zabezpieczenie 
na interesie. Łask. zgłosz w Adm. pod: „Dla prze- 
myslowca". 480 


POT inin W O Ñ 


z nóg, rąk i pach znakomicie usuwa i gapo- 
biega im powszechnie znany 


„BT DO EZ © N“ 
w pudełkach z sitkiem, wyrobu farmas. labor. „Apt. 
KOWALSKI" w Warszawie. Sprzedaż w aptekach. skła- 
dach apt. i perfnmeryseh. Sposób użycia dołączony do 
każdego pudełka. — Hurtowna sprzedaż. Przedstawiciel- 
Btwo na Lwów i Wsch. Małopolskę f. „Ozon*. Hurto- 
wnia materysłów aptecznych: Lwów, Kołłątaja 8, rów- 
nież hurtowo do nabycia: Piotr Mikolasch i Ska i Apt. 

Związ. Wytw. Handl. Farm. 1233. 


ZIEMSKI BANR Kredytowy 
jódział w Krośnie 


zalafnia wszelkie czynnaści RARABZO. 6a | 


Joss przedstawicielstwo na całą Rzeczpospolitą 


polską fabryki papieru „SACRA gp? 


i zakładów cellulozowych 
oraz innych nejpoważniejszych fabryk pap'eru i cellulo- 
zy, uprzejmie uprasza Szanownych Odbiorców z zlece* 
mami na wszelkiego rodzaju papiery łaskawie się zwre- 
caó bezpośrednio do Centrali: 


DOM AGENTUROWO - HANDLOWY 


ZYGMUNT WEISS 


Warszawa, Koszykowa Nr. 39, Jen F66--02, 


aby takowe mogły być jak najpunktualniej i na ezasi- 
517 


wykonywane. 
ŚĆ i. 
ú a 


Panowie Architekci, Inżynierowie | Majsrowi? 


z MURARZE z 
r: MALARZE s HO 
S LAKIERNICY $ 
0 BLACHARZE 9 


0 


MECHANICY » 


NUDE DRAPA ENNIE 


z 8-mioietnia prakiyka w Ameryce 
ustawia na żądanie mające do dyspozycyi — wi- 
szące rusztowanie do 65-ciu metrów wysokości, 
z ciężarem do 1000 klgr. = Tanio ! szybko. | 
347 JAM PICKHURKO, ui. GłąęBcka i. Ea 


Nasżedem „Spółki akcyjaej wydawniczej“, 
Drukiem 


Spółki druk. „Prasa“ ul Sokoła 4, 


==] ODDZIAŁ DLA OGŁUŚZŹ: 
otwarty przez cały dziań do gida 7 
wieczorzm baz przerwy. 
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WE LWOWIE fraka wystawa próbek i wzorów) 

zadecydują o ekspansyi naszego przemysłu i han- 

dlu na wschód (Usrains, Rumunia, Bałkany). — 

Tormin zgłoszeń do dnia S=go sierpnia 1921 roku. 

łoszenia wystawców | Fi A kty dla iner: entów przez biura 
— 51 


z 
Sv zTazzoa Wschodnich* wów, ulica AKadsmicńa 17. 
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: GEJE ers 
HANDEL KORZENNY, DELICATZSÓW i WIN 


JPokoje do śniadań 


3 pod firmą EUOGZNIUŚZ BOJARSKI i S-ka LWÓW, CZARNECKIEGO Z 
poleca TOWARY doborowej jakości, WINA, WÓDKI, LIZIERY krajowe i zagra- 
1 niczne. BUFET obficie zaopatrzony w gorące i zimne p zekaski. 364 
a Doborowa ismaczna KUCHNIA poleca się P.T. Publiczności. 


FILIE: 
jw Krakowie 

| w Czerniowcach 
w Tarnopolu 


M PETE 
Gery Hi 30,903.370 |u żuczawie 


KANTOR WYMIANY 


w Podwołoczyskach 
w Nowoslellcy 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe po najdokładnieiszym kursie 
dziennym nie licząc żadnej prowizyi, 


Udziela wszelkich informacyi co do pewnej i korzystnej lukacyl kapitałów. 


GPOZYTOWY 


wkładki na rachunek bieżący od 500 Mp, począwszy, — 
wydaje na wkładki Książeczki. 8696 


SCHOWKI DEPOZYTOWE 


(SAFE DEPOSITS) 


w kasach sta!owo-pancernych do wyłącznego użytku depczytaryusza pod własnym jego kluczem. 
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